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,,Anna Karenina"-jedni grają, inni śpiewąją 
W najnowszym spektaklu GliwickiegoTeatru Muzycznego zabrakło reżyserskiego szlifu 
MOworzec kolejowy, stacja Moskwa. 
Pociąg Gliwickiego Teatru Muzycz­
nego z "Anną Karenlną" odjezdża 
w dwóch przeciwnych kierunkach: 
albo teatr muzyczny, albo dramatycz­
ny. 

Minione dwa sezony należały do 
Gliwickiego Teatru Muzycznego, na­
gradzanego Złotymi Maskami. Dłu­
go wyczekiwana premiera tego se­
zonu- ,,Anna Karenina" w reżyserii 
Józefa Opalskiego-nie powtórzy 
tych sukcesów. Nie powstal ani przej­
mujący dramat, ani WJ.iątkowe przed­
stawienie muzyczne. Ze sceniczne­
go peronu, gdzie Karenina spotyka 
Wrońskiego, spektakl ruszazamiast 
w jednym, to w dwóch przeciwnych 
kierunkach. 

W wieloosobowej obsadzie akto­
rzy dramatyczni z sąsiednich scen 
mieszająsię z solistamigliwickiej sce­
ny. To artystyczne spotkanie nie wy­
szło na dobre ani jednym, ani dru­
gim, bo wzajemnie obnażająjedynie 
niedostatki własnego rzemiosła. 
Spektakl powinien zyskać tytuł ,,Alek­
sy Kare ni n", bowiem Jerzy Głybin 
jako jedyny zagrał, a nie tylko ode­
grał swoją rolę. Jego dramatyczny 
Aleksy, pełen sprzeczności i napię­
cia, spotykasięjednak nascenie zjed­
nowymiarowąAnnąKareniną(Mal­
gorzata Długosz)- solistką. To duet 
scenicznej sztuczności- slabywo­
kalnie Głybin nie przystaje do wyra­
finowanych partii Długosz, a Kare­
nin poszukujący na scenie partner-

s twa i dialogu u Anny natrafia na ak­
torską pustkę. 

Z muzycznego punktu widzenia 
proponuję podtytuł: ,,Anna Karenina 
oraz perypetie KittyiLewina". Premie­
rowywieczór rozpisany był na wokal­
ne trio, które z poszczególnych utwo­
rów Andrzeja Zaryckiego do słów Mi­
chała Chludzińskiego stworzyło sub­
telne etiudy muzyczne. Od przejmu­
jącej Długosz w utworze "Tyle słów, 
synku mój" i modlitwie "Boże, czynie 
słyszysz" po oklaskiwane duety "Kie­
dy się miłość taka zdarzy'' i "Miłość bez 
końca i początku" subtelnej sopranist­
kiKitty(WiolettaBialk)zwyrazistym 
tenorem Konstantego Lewina(Michal 
Musioł). 

Z perspektywy teatrologicznej 
,,Annie Kareninie" zabrakło reżyser­
skiego szlifu i konsekwencji. Po pierw­
sze, z ogromnego dzieła Tołstoja au­
tor adaptacji, KrzysztofKorwin-Pio­
trowski, chcąc pogodzić zbyt dużąlicz­
bę wątków, zaburzył ich propo_rcje 
i hierarchię. Historia nieszczęśliwej 
miłości Anny nie ma przeciwwagi 
w opowieści o Kitty Szczerbackiej i Le­
winie, która wyraźnie dominuje. Sce­
na zaślubin w cerkwijest niepropor­
cjonalnie długa, np. wobecwcześniej­
szych spotkań Kareniny z Wrońskim, 
a jej uzasadnienia szukamjedynie 
w chęci prezentacji kilku chóralnych 
pieśni. Z powodzeniem można by tak­
że pominąć wątek Mikołaja Lewina, 
który przy ponadtrzygodzinnym 
przedstawieniu nie wnosi niezbęd-

Kostiumy Zofii de lnes to najlepszy element całego spektaklu 

nych dla rozwoju akcji treści. Osta­
tecznym rozczarowaniem są rozwią­
zania scenograficzne: w pamięci po­
zostaje przedewszystkim prawie pu­
stascena. W tej pustce gubiąsię akto­
rzy, detale i barwne akcenty kostiu­
mów kroju Zofii de Ines. 

W gliwickiej ,,Annie Kareninie"każ­
dy artysta, choć śmiały i utalentowa­
ny, zdaje siępodróżować osobnym wa­
gonem. Choćwsiadają na wspólnej sta­
cji, jadą w odmiennych kierunkach. 
Tymczasem dla widza ponadtrzygo-

dzinna podróż z Gliwic do Mosh>Vy 
staje się zbyt długa i nużąca. 
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